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Kraków 8 sierpnia.
Jest pewna loika faktów, sij, następstwa 

nieuchronne, którym ulega wszystko na świę­
cie, nawet polityka. W  polity'ce podobniej-tk 
w innej sferze działania, nie można otrzy­
mać skutków przeciwnych położonym pre- 
missom. Aby o tem wiedzieć, nie trzeba 
zasiadać w radzie ministrów, ani być człon­
kiem dyp!omacyi, dosyć mieć rozsadek ' 
nieco zimnej krwi.

Skoro tylko traktat paryzki nie rozwiązał 
żadnej z vestyj, od których ułożenia za­
wisł l t \ ł  ój europejski, widocznem było, 
że każda z ych kwestyj zanim do jej osta­
tecznego przyjdzie rozwiązania, postawi Eu­
ropę w tern prawie położeniu w jakiem by- 
. ,W. ® zawarcia paryzkiego traktatu, 
że każda z nich jeżeli jej nie postawi cał­
kiem na pochyłości wojny, to przynajmniej 
na takiem stanowisku, iż zerwanie pokoju 
stanie się możebnem przez zamięszanie i 
zachwianie istniejących przymierzy. W  ta­
kiem też położeniu w^tpliwem znalazła się 
Europa przy pierwszej zaraz kwestyi, przy 
oznaczeniu granicy besarabskiej. Kwestyę 
Hołgradu zaledwie usunąć zdołały drugie 
konferencye paryzkie, i to zmieniając brzmie­
nie traktatu paryzkiego, lub jeżeli kto woli, 
uzupełniając artykuły traktatu tyczące się 
<ćj sprawy.

XV trudniejsze^ jeszcze położeniu znaj­
duje się Europa przy drugiej kwestyi, przy 
organizacyi czy też reorganizacyi Księstw 
Naddunajskich. W  kwestyi belgradzkiej, by­
ło  prawie to samo położenie co w chwili 
zawierania traktatu paryzkiego, po jednej 
stronie Rosya, po drugiej inne państwa. 
Upór nie mógł być nieprzeiamany; zmianę 
brzmienia traktatu złożyć można było na 
błędy map jeograficznych, na pomyłkę nie* 
jako materyalnę; nieuderzała ta sprawa 
w drażliwe inne polityczne kwestye, wpły­
wy i stosunki,— a przecie ułożyć j?}, było 
trudno, i zaszła  potrzeba nowych konferen- 
cyj. W  sprawie Księstw cztery mocarstwa 
przeciw trzem występują; zmienić brzmienie 
traktatu bez ustąpienia i to wyraźnego w po­
lityce, niepodobna; sprawa dotyka najdra­
żliwszych kwestyj.— Konferencye jeżeli się do 
oicli mocarstwa odwołają, nierównie jeszcze 
trudniej, ze będ^, miały zadanie.

Mówimy, jeżeli się do nich mocarstwa od­

wołają , i to nie bez przyczyny. Zobaczmy 
bowiem bezstronnie położenie rzeczy. Zmia­
na gabinetu tureckiego, oświadczenie Dywa­
nu że kajmakani powołani zostaną do Stam­
bułu dla tłomczenia się, nie wystarczyło 
posłowi francuskiemu, który ż§dał uniewa­
żnienia zaszłych wyborów w przeciągu czter­
dziestu ośmiu godzin. Loicznem było , że 
Prancya nie mogła uznać Dywanu mołdaw­
skiego powstałego z wyborów, przeciw któ­
rym założyła protestacyę, jako przeciw li­
stom wyborczym sporządzonym niezgodnie 
z duchem i litery traktatu paryzkiego. Tur* 
cya zmieniwszy gabinet 1 powoławszy kaj- 
makanów uznała protestacyę, loicznem prze­
to by ło , aby zniosła wyfcory do Dywanu 
skoro uznała że listy wyborcze były nie­
słusznie ułożone. Od tego poseł francuski 
odsfępić nie mógł - -  jakoż zwinęł pawilon 
i oświadczył, że wyjeżdża ze Stambułu za 
dni kilka. Nie może on pozostać w Stambu­
le ani tamże powrócić, dopóki wybory do 
Dywanu w d. 19 lipca uskutecznione nieu- 
ważnionemi nie zostanę. Zdaje się przeto, 
że Francya nie przyjęłaby nawet konferen- 
cyi przed uzyskaniem tego żądania. Zwoła­
nie konferencyi bez tego warunku byłoby 
przypuszczeniem, że protestacyę swoję prze­
ciw składowi list wyborczych stawia Fran­
cya pod wątpliwość. Może być zwołana 
konferencya w celu wzkazania i udowodnie­
nia jak dalece popełniono nadużycia w owych 
listach wyborczych, jak dalece wipny one 
uledz zmianie; ale aby nadtem Francya o- 
bradować mogła z godnością, wrócić mu­
szę. rzeczy do tej chwili, kiedy zadała 
wstrzymania w y b o r ó w  dla sprawdzenia list. 
W ybór przeto Dywanu unieważnionym być 
musi, bo przesędza on kwestyę list w y b o r ­
czych , protestacyę Francyi i innych trzech 
mocarstw uważa za nie dość ważnę — a 
wtedy Francya z godnością nawet w kon- 
Terencyach zasiadaćby nie mogła. Uniewa­
żnienie Dywanu zdaje się conditio sine qua 
non dalszych dyplomatycznych stosunków 
w kwestyi Księstw Naddunajskich.

Unieważnienie to nie jest łatwem dla Tur- 
cyi. Korzysta ona i bardzo ze stanowiska 
osiągniętego na kongresie paryskim, korzy­
sta z przyjęcia siebie do grona państw eu­
ropejskich. Mówię, że się okazuje słabę. 
Zapewne, że zawsze w niej równa nieudolność

w administracyi, finansach, równa niemoc 
nawet w zachowaniu się bezstronnem w obec 
rożnych wpływów, ale Turcya nie wydaje 

wcale słabę gdy idzie o intrygi. Posę- 
ss icb y  można Reszyda paszę, jśe znalazł 

g zies w archiwach pamiętniki historyczne, 
ore go wtajemniczyły w politykę byzan- 

yns iego państwa. Nawet i ten fakt, że po-
ś r f  W W\frab,neC‘®’ Iu.b° us<$Pił z godno- • yv ezyra i ministra spraw zagrani- 
cznyc , nie jest bez znaczenia. Unieważnie­
nie wy orow chciano zapewne za jego rada 
o ejsc powołaniem kajmakanów; uniewa­
żnienie uroczyste byłoby zapewnie wielka 
koncesyę ze strony trzech państw, które nie
protestowały przeciwko listom wyborczym.

Francya atol, po raz wtd występuje ja- 
ko strazmk traktatu paryzkiego; tym razem 
występiła energicznie. Cesarz Francuzów 
jest w Osborne, ma z sobę hrabiego W a ­
lewskiego. Czy Anglia zechce poświęcić 
w pewnej części lorda Redcliffe? bo unie­
ważnienie wyborów byłoby potępieniem jego 
polityki. C zy lord Redcliffe wyjedzie do Lon­
dynu, jak krężyły pogłoski, i czy opuści 
ptambuł w tej chwili? czy też zapisze w y -  
azd p. Thouvenela na liście tylu posłów 
rancuskich, których wpływem i politykę 

swoję dumny lord do opuszczenia tej stoli­
cy przymusił?.., Jeżeli Anglia ustępi, to 
wypadki w Indyach będę miały swe w E u­
ropie odbicie, a sypaje indyjscy przyłożę się 
nie wiedzęc nawet o tem, do uproszczenia 
kwestyi Księstw Naddunajskich. Idzie zaś 
głównie o Anglię, bo wnoszęc z tego co 
nam korespondent nasz wiedeński w osta­
tnich dwóch listach donosił, Austrya nie wi­
działaby koniecznej potrzeby opierania się 
unieważnieniu wyborów do dywanu multań- 
skiego. Dzienniki zaś wiedeńskie jakby prze­
czuwały ustąpienie A n glii, p szę o niej jak­
by o człowieku, który doznał ataku apo- 
pleksyi, i lubo wyzdrowiał, słabym jest i 
ostrożniejszym niż dawniej. Na takiego czło­
wieka rachować, mówi Gazeta austryacka, 
nie byłoby roztropnie.

Ważnera także jest pytanie, czy inne mo­
carstwa, to jest R osya, Prusy i Sardynia, 
które razem z Francyę protestowały prze­
ciw składowi list wyborczych, pójdę za nię 
w ważnym kroku zwinięcia pawilonu, i zer­
wania dyplomatycznych stosunków z Turcyę

L e  Nord  w ostatnim numerze, podaje de­
peszę z Berlina pod datę 4go b. ą,., i e pose* 
pruski w Stambule otrzymał instrukcye, aby 
w razie odwoyyy unieważnienia wyborów zer­
w ał dyplomatyczne stosunki. Dotęd jednak 
o tem nic nie wiadomo. Rosya w całej tej 
sprawie Księstw trzyma się pozornie na bo­
ku , jakby dowieść chciała państwom euro­
pejskim, co kosztuje protektorat zbiorowy 
nad Księstwami, ów protektorat, z którego 
cały  ciężar, bez żadnych korzyści, jak u- 
trzymuje, dawniej na jej tylko barkach spo­
czywał. Sartypia jest w trudnem położeniu 
między Francyę i Anglię, i możnaby do 
niej zastosować sławny wiersz tragika fran­
cuskiego: „Zgadnij jeśli możesz, wybieraj 
jeżeli smiesz**... Możeby się odpowiedź u 
poety znalazła: „Nie mogę“...

Nic rzeczywiście w teuj krytycznem po­
łożeniu sprawy Księstw Naddunajskich prze- 
sędzać się nie da. Czekać trzeba dalszych 
wypadków. Lecz jakże pominąć nastręczającą 
się tu uwagę, że jeżeli ta kwestya wpro­
wadziła politykę europejską na tak niebez­
pieczną drogę, że nawet konferencye w y- 
magają dopełnienia poprzednich warunków 
wyższych nad ów najwyższy europejski try­
bunał, jakieżby dopiero trudności nasunęło 
rozwiązanie kwestyi Chrześcian poddanych 
Tufcyię ich rownouprawicniA  ̂ czyli rzeczy— 
wistej przemiany Turcyi w państwo euro­
pejskie! Prawda, że dopiero to byłoby za­
łatwieniem kwestyi Wschodniej; wszystko 
co fiotąd widzimy, jest tylko przygotowaniem.

M oreapondeneya Czasu
. . T a r n ó w  6  sierpnia.

Od w.-jak.fgo czasu widownie groma tarnowska ró -  
znemi ulepszeniami ząjmuje  sig, widać to po naprawie 
i wysidzenju drzewami gościn:ów , widać po bmkn 
waniu placów i ulic, widać po odświeżaniu i obielaniu 
domów, widać nareszcie po czyściejszych od cznsn a l  
cm -u pozamiatam ch ulicach: jedna J e  S * , 0
wniejszych urodzeniach, dUfjd jesz  ze ni» » f  ^
pu, .  t  mi „  8 l W ,  i ’ iS ”  J ,“ a e  «  posts-

p z y -

ptrcyi „ i, ' J Z .  8t" o“ k0"n™  » » » «  i W il i  p ,/.

j*  1T*rmi“1'  okoli' 30
d w S t f h^  0 ktorych wi«cśJ nad 1000 *>•' ^ZICC1 uczęszcza, n trudny , brodaty, f Juga- 

y» nie um yty, nie uczesany belfer je s t nauczycielem;

ttĘść u iE M C K o-iE m nem
W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH W  PARYŻU.

I .
Zapowiedziałem obszernirjsze spraw ozdania z w ysta­

n y  sztuk pięknych. Czas je s t asebym  d pełnił zobo­
w iązania. Po kilkunastu starannych przeglądach dosyć 
8 ■ obznejomilem z diielam i tego roku wystawione®! 
J1* widi k publiczny. Pierwsze wrażenie nieomylito m n^.

dziel s i k dzi jakości w ten sposób, że utrud iia 
f i  lezieiie prac znamienitych. Widok nie jednćj mierno­
ści zmęczy oczy, nim takow e nn wyborowćrn diiele 
f*poczną, kom isyn organizująca w ystaw ę mając dużo 
m iejsca, m iała te ł  nm ostw o w ym agań, które wartość
r t  czy nieu poważniała.

Z tw  niedokładność i nieporządek, a  często krzywda 
er ly sto w , b0 obraz w złśm  świetb zaw iesim y  traci 
n - zwyczajnie. W ładza była przym uszoną w skutek re-
v  ̂ pora™dol?^ aa  w ysta i ą  i nowy zapro-

Nie łatw a to je s t rz«fz  j stanowić o przy-
jic iu  lub odrzuceń.u dzieła na w j staw ę priyslanego. 
Nie ła tw ą rzeczą było d« * n ić j, n tćm trudniejszą te 
R*. Państw o sztuk  P j«tit rzec*ąpospol ta , a  tro- 

chą w tym wieku anarchiczną. Artyści w ładzy żadnej 
Pie cier. ią. Akademia sztuk  piąknyeh ma tylko wpływ 
jje uczniów i to dopóty, dopóki ci o nagroda rzym ską 
(pfemier prix dejRom e) konkurują. Kto tylko ten period 
Przebył, ten pracuje sw obodnie, nie um aję  żadnej 
*wierzchnosci i pogardza nawet często w szeltiem i pra­
widłami sztuki. Przede w szystkićm szuka efektu albo o

w łasny(h siłach jeżeli czu je , lub zdaje mu s ę ,  i e  czuje 
geniusz, albo naśladuje którego szczęśliw szego ulubień 
ca publiczni ści

M eissrn fe ', D ecam p, Vernet, Ingres, Delacroix, Dela- 
roche, G udin, Robert Flerny, Gerome, R osa Bonheur 
fpanna) m ają sw oich naśladowco?^, ile  ̂ razy jakim  
nowym sposobem odżywiali w zę to ść  sw oją. Ile rasy 
nowemi manowcami dążyli do nowych pow odień , tyle 
razy chciwe wziętości naśladownictwo w tropy za  n ie­
mi goniło. "

Zyskać poklask ogółu , t)to cel szluki tegoazesnćj. 
W takim stanie rze>zy władza organizująca w ystaw ę 
musi być oględną. Dawniej być przy ętym na w ystaw ę, 
było ju *  zasługą. Był n a  wystawie w Luwrze, było  
znaczącą rekom endacyą dla dzieła sztuki, lerazuiejsze 
w ystaw y strać ły pierwc toy charakter. Nie są  to  przed­
stawienia dzieł wybf rowych ju ż  osądzonych, ala raczej 
zgrom adzenia prac artystycznych. Wszakże i teraz po­
trzeba mieć pewne przymioty, dopełnić pewnych wa­
rn ików , gustu  i sz tu k i, żeby się otwarły podwoje wy­
staw y. P rzystęp  nie je s t trudny, ale też i mebezwurun- 
kow y, ja k  w psm iętnćj epoce 1848  r. Nikogo w tenczas 
n ie jd rzucono , bo nikogo nieśmiano obrazie, to t e i  ci 
tylko co w idzieli, mogą mieć wyobrażenie o tęj zbie­
rani! ie.

Tęgo roku jednak na 6 0 0 0  dziełach przysłanych, nie­
przyjęto trzeciej części. T rochę jeszcze więcej surow o­
ści nie byłoby zawadziło.

Jakkolwiek bądź trzeba przyznać, że kto chce now ą 
rzeźbę p itkną  lub wzorowy o o raz , rysunek, szkic na­
wet zobaczyć, to  tylko jeszcze w Paryżu zadow olo­
nym byc moż?. Nie j»st to moje zdanie, ale znaw cy i 
am atora, którego dobrze znacie w Krakowie. W yrzekł 
to przy mnie, zw iedzając tegoroczną w ystaw ę,

Po tym wstępie przystąpmy do szczegółów, zaczy­
nając od tego co nas nąjwięeąj obchodzić powinno to 
je s t,  od naszych rodaków. Akwarella Kossaka Stado 
ukraińskich koni zyskuje od znawców malarstwa i 
amatorów koni powszechny okl-.sk. Jest to r z e n v « i  
ście w swoim rodzaju arcydzieło.

Howcy Vemet pow iada, i e  się 17 j#t Hczvr . n . łn 
..iii, natury i rysunku konia. P „n K osak “ S ł h S n "  
liczyć lata niem ow lęctw a, j ebv do t*k a P2i 
aplikacyi, a  jednak nikt n i e w L e c z ?  
ebetne zwierzę tak  dobrze ja k  Vernet’ c l
dziwę i ożywione Ugrup0ian ie  kulnn.^o, i- ** pr“W" pvrh sie do knrvt* ■ ,^ °* 8nie kilkunastu kom cisną-
de z tych z w ie S ^  8tudni n* 8t8?ie‘ ^ ł '
kter n Drsvtim raa °dm ienną cechę, barw ę, chara-
« najczystsió l n»,nBt( ra! n ł  po8tawfi' T ea  8iwy dłianet-DUszczaie™ j  W8t krw i strzygący uszam i i niedo- 
Ten drnoi dru®ęh by przed nim wodę wodę pili. 
strw nłnr. naPr**ciwko pospolitego rodu chabetka, stoi 
na ni» 1, nie 4®*8 pragnienia u g a s ić , choć zasłużył 
a r , . ,  .8 ,®nstwo pracą, bo na grzbiecie spoczyw a je ­
szcze w iejskie osiodłanie. T a  klacz odpsuta na krzy- 
■u co gryzie ziemi*, aż  na nią kolćj przyjdzie; te kil­
kanaście innych, każdy odmiennej rasy koni, te źrebięta 
w oddaleniu nieskwapliwe wody, bo mleko staje im za 
"" P ó j, w szystko to na tle czysto ukraińskiego wido- 
kfęgu je s t pełne życia, prawdy, m iejscow ości i obrobio­
na z  taką pewnością, z  taką śmiałością pędzla, że nie- 
posostaw ia nio do życzenia, tylko żeby autor sjł sw o­
ich na roileglejszćm  polu spróbował. Dwie są  tylko po­
stacie ludzkie w tym obrazie: dwóch Ukraińców. Jeden 
starszy, cały zajęty nalewaniem wody w koryto, drugi 
młody, w ysm ukły, urodziwy stoi w yprostowany i wzrok 
zapuścił w przestrzeń. Istna dusza kozaesa. Marzy, i 
nietrudno domyśleć się o  czem marzy. Często staw a­

łem przed obrazem p. K osaka, i dziękiy* mu serde­
cznie za mile spędzone chwile. Lubię konie, a  on je  
tak praw dziw ie oddał. Kocham Ukraińców , a  on ich 
tak poetycznie odmalował.

W idok morski (une marine) K w iatkow skiego, je s t 
nowym dowodem pracow.tości, sum ienności i w ytw o­
ru tego artysty. Szkoda wielka, że n ie .d ąż y ł w ykoń­
czyć swego Poloneza, o którym ju ż  wam nadmieniano 
Szkoda także , i e  nie wiem dla jakich  pow odów  przy­
spieszono odesłanie statuy Mickiewicza przez 01 s  czvn- 
siiego. Dzieło to strasznie cenione, znalazłoby było od­
powiednie sobie ® ‘«dzy znakom ,tem i płodami
snycerstwa. P. Tępa p rty s .a l portret Mickiewicza, w Kra­
kowie wam w any . Nie straci na tćm autor. Znawcy
paryzcy od ^ ą p  chw ałę niezaprzeczonym  zaletom por- 
tretu- Podo stw o w ielk ie , zarysy  śmiałe, pełne, pe- 
w n | i  S rcrea liw ie  udało się autorowi przy-
m:ę«ac olejne f«by. p orttet ten łwraca uwag9 nawet
j>C« y m . te®hnika sztuk i je s t obca. Miniatura m ło­
dego człow ieka tegoż artysty je s t  równirź delikatną, V 8tM«nnie wykończoną pracą. Na próżno 
izukałem dw óch A rabów , których p- T epa w ystaw ił.

ep o rządek , o  którym wspominałem, pozbaw ił m d *  
sposobności osądzenia tego rodzaju pracy, k tó ra  zape- 
wne znanym  mi n ieustąpi, bo p dobno m alarz zw ie­
dzał W schód , a  tam dia artysty obfite żniw o natchnienia.

Raz jeszcze mówić będę o p. K ali ńskiego pracach’ 
bo im wiecuj się w mch rozpatruję, tem więcćj zalet
znajduję. Śmielszy jestem tą  ra I ą  w obj awjen u zdan)a
m ego, bo miałem sposobnosc i cudzych zdań zasia- 
gnąć. W szyscy przyzneją znakom ite p. Kaplińskiemu 
zdolnoscL Wszyscy m a piękną rokują przyszłość. 0 -  
braz priedstawitgęcy ostatnie chwile Robaka (Pana 
Tadeusza) jest zadatkiem bardzo obiecującym, a portret
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ależ w taVićj szkole dziecko nic się nauczyć nie może, 
gd ź pan belfer sam zwykłe po polsku lub po niemie­
cku ani czytać, ani pisać nie umie. A zajrzeć dopiero 
do tej szk ly, cóż tam za plugastwo, co za nieczy­
s t a .  Kliadziesiąt dzieci w cias ćj, śmierdzącej, ni- 
skej izdebce, we środku stary belfer cały dzień kr/y- 
c ty , kiwając się i to się nazywa uczyć po hebrrjsku. 
W takiej szkole najzdrowsze dziecko, w kilka miesięcy 
musi zd owie stracić , a każda zdolność musi być stłu­
mioną.

Te belf rye żydowskie istnieję w Tarnowie bez wszel­
kiego zezwolenia, a nawet wbrew przepisom rzędowym, 
które wszelkie szkoły pokątne zamykać nakazuję, tu­
dzież w brew przepisom sanitarnym, gdyż pobyt dziecka 
w takiej szkole na jego zdrowie najszkodliwszy wpływ 
wywrzeć musi i w tych szkołach belferskich należy szu­
kać przyczyny pierwotnćj tak wętłego zdrowia u żydów.

Wprawdzie słychać od roku, że i w naszem mieście 
na wzór Lwown, Brodów, Tarnopola, Krakowa i t. d., 
ma powstać formalna szkoła normalna niemiecka, na 
koszt gminy izrnelickićjj, ale jak  dotąd nie widać naj­
mniejsze >o przygotowania, a tu za 3 tygodnie rozpo­
czyna się nowy rok szkolny.

Oby władze m ejscowe chciały zwrócić uwagę swoję 
na te stosunki, i przez zniesienie tych belferyj, zapo­
biegły złemu, które się przez podobny system eduka­
cyjny między dziećmi izraelitów coraz bardziej roz­
szerza.

Drugim niemnićj ważnym przedmiotem, na który 
chciałbym zwrócić uwagę władz miejscowych, jest szpi­
tal chorych chrzescian.

Od czasu jak w tym szpitalu różne ulepszenia zapro­
wadzono, a mianowicie od roku 1853, bywa on przez 
zimowe sześć miesięcy każdego roku przepełniony, tak 
dalece, że widziałem chorych na ziemi leżących. W tak 
prz-pełnionych salach, nie może chory w żaden sposób 
b jć  zaoprtrzonym jakby należało. Powinna więc gmina 
i dyrekcya szpitdu zawczasu postarać się o rozprze­
strzenienie budynku szpitalnego, a majęc obszerny plac 
i ogród, majęc kilka tysięcy złr. g ' tówki w kasie szpi­
talnej, nie powinna s:ę dłużej zbudowaniem ocięgac, 
w czem ję  niezawodnie i rzęd krąjowy wszelkiemi si­
łami wesprze.

W srak Towrrzystwo naukowe krakowskie nie miało 
żadnych zasobów, a przecież wznosi się rozpoczęta bu­
dowla; otóż i dyrekcya szpitalu tarnowskiego mogłaby 
sobie wzięić za wzór pomienionę instytucję.

B rody 5 sierpnia.
II. Nowa taryfa celna rosyjska świeżo wydana, zna- 

nę jest wam zapewne dokładnie, nie będę więc w szcze­
góły jćj wchodził. Nadmieniam tylko ze stanowiska tu- 
tejsego miasta, iż spodziewać się trzeba, w jćj sku­
tkach na tutejszym piecu polepszenia stosunków han­
dlowych i zapewne zupełna cisza handlowa i przemy­
słowa, jaka miasto nasze od pewtwgo czasu zaleca, 
ustąpi miejsca jasiemu takiemu ruchowi. Brody tak nie­
gdyś kwitnące handlem podupadły wielce, a od 15go 
sierpnia st acę jeszcze wainy dla siebie targ odeski, 
wiadomo bowiem, że z dniem tym Odessa przestaje być 
miastem woJno-hsndlowero. Jedyna przeto nadzieja w na­
stępstw* h zniżenia ceł rosyjskich na wiele wyrobow, 
któ-e przerodzę tędy do Rosyi południowej.

S koły nasze od parę tygodni zamknięt*. Mamy tu 
w og Ie jednę niższą szkolę realnę o 3 klasach, jednę 
szkołą główną katolicką i jednę izraelską, tudzież dwie 
szkoły żeńskie. We wszystkich tych zakładach nauko­
wy h. mieliśmy sp-sobnoać przekonać się o popsa-h, 
ie  pod względem ksrt-łcenia tut jszćj młodzieży, dużo 
je-t urn. tę. u i dowody t-go były na uczniach widoczne, 
wszelnk i b ak gimnazjum czuć się tu daje, gdyż ro­
dzice chcęcy swe dzieci k s,ta fcić wyićj i dać im spo­
sób do tycia opierający się na naukowości, muszę je 
umieszczać po odległych gimnazyach.

Z r spraw beiącyth tyle nadmienić mogę, ie  teraz

na ledwie do połowy bywa zajmowaną, co rzeczą jest 
niemałą, jeśli się zważy, że lokal niezmiernie jest 
szczupły. ____

B e r lin  6 sierpnia.
•j* Pisałem wam już o mrjącćm się tu zebrać w cię- 

gu miesiąca września wielkiem zgromadzeniu członków 
angielskiego Związku ewangielickiego; wspomniałem za­
razem o celu tego zebrania, i o przeszkodach, które 
mu stawia partya ullra-ortodoksów protestanckich, usi- 
ujęc podać w podejrzenie zamiary Związku. Ponieważ 
>artya ta używa dzisaj wielkiego wpływu w sprawach 
rościoła protestanckiego, piastując w nim najwyższe go­
dności, i uważa się i uważaną jest za panującą na 
tem polu; nie małe przeto na publiczności sprawiło 
wrażenie, gdy król dowiedziawszy się o usiłowaniach 
rzeczonćj psrtyi, wydał rozkaz gabinetowy do najwyi- 
szćj rady kościelnej, z przeznaczeniem komunikowania 
go wszystkim jeneralnym superintendentom kościoła, 
w którym oświadcza niezadowolenie swoje z postępo­
wania księży i teolrgów przeciwko Związkowi ewan­
gelickiemu, mającemu od niego samego pozwolenie do 
jak nąjliczniejszego zgromad»enia w Berlinie; oznejmia, 
że nie chce, aby milczenie jego w tym względzie tłu- 
maczono sobie na korzyść swoję, że owszem nie ma 
być nikomu wątpliwóm, ie  król i  szczególnym poglą­
du interesem na czynności przyszłego Zgromadzenia, 
w którćm wita niewidziane dotąd znamię braterstwa 
chrześciańskiego i czuwającśj nad wyznaniem ewangie- 
lickiśm Opatrzności. Dalekim będąc od zmuszania ko­
gokolwiek do brania osobistego udziału w Zgromadze­
niu o którem mowa, nie chce jednak król ukrywać 
przed nikim, jak wysokie znacienie sam do niego przy-; 
więzuje, i jak piękne dla przyszłości kościoła widzi 
w riem nadzieje.

Gazeta krzyżowa, reprezentantka wszystkich ultra 
ortodoksyj w kraju, lękając się, aby się nie sparzyła 
zbliża się ostrożnie do 6lów królewskich z uwagami, 
w których przynajmniej wolność sumienia (sic) zastrze­
ga dla swych klientów, jakby to właśnie nie oni byli, 
którzy zaprzeczyć jąj byli gotowi członkom Związku 
ewangielickiego. Oddawna cios tak dotkliwy nie trafił 
w stronnictwo krzyżowćj ortodoksyj, co ono tem wię- 
cćj czuje, wiedząc, że publiczność słowa królewskie 
głośną radością powitała. Jeżeli Zgromadzenie Związku 
ewangielickiego mądrze obrady swe poprowadii, to pro­
testanccy ultraortodoksi meją policzone dni swoje. Sło­
wo królewskie mąją tćm większe znaczenie, że popar­
te są czynem. Król bowiem kazał w tym właśnie cza­
sie przez posła hr. Bernstotffi wręczyć Związkowi e- 
wangielicznemu w Anglii 200 frydrychsdorów na popar­
cie jego czynności. Z Londynu zaś donoszą, że tam 
zawiązał się komitet, składający się z lorda Celthorpe, 
prezesa, i kilku członków parlamentu, w crlu zbiera­
nia składek na pokrycie kosztów Zgromadzenia beilin-
B k irg o .

Mówiąc o tych stosunkach, nadmieniam nawiasowo, 
że przerwana budowa katedry protestanckiej, dô  którćj 
Cornel us robi kartony do fresków, ma się wkrótce na 
nowo rozpocząć. Trzy miliony talarów funduszu mają 
być zapewnione. To jednakże na całą budowę nie wy­
starczy, której koszta obrachowane były pierwotnie na 
9 milonów talarów. Kommi Zeit, kommt Rath. Do­
brze, ie  się budowa rozpocznie, Berlinowi potrzeba 
przynajmniej jednćj wspaniałej świą'yni.

Traktat zawarty pomiędzy Francyą i Brdrnem wzglę­
dem budowy mostu st-ł-go na R nie pomiędzy K*hl 
a Strasburgiem, zastanawia dzienniki niemieckie z tego 
powodu, że wszystkie pod bne przedsięwzię-ia na gra­
n a c h  Niemiec nie mogą się dzać bez przyzwolenia 
Bundestagu. Olóż państwa kontrahiyące, tak rzecz tę 
dzienniki dziś tłumaczą, miały jur. poprzednio postarać 
się o zapewnienie więksiych państw niemieckich, że 
pod bnemu traktatowi nie będą się sprzeciwiały. Trak­
tat przyjd ie zatem pmrostu do potwierdzenia w przy- 

■ L J—*—  aby kompeteneya je-

C. k. Ministerym spraw duchownych i oświecenia 
nadało dwie opróżnione posady nauczycielskie przy 
gimnazjum w Krakowie: Zygmuntowi Sawczyńskie- 
mu, nauczycielowi gimnazyalnemu tymczasowo tam 
dotąd przydzielonemu i Stefanowi Cholawie, nauczy­
cielowi gimnazyalnemu w Salzburgu.

1 u f., n u cLqcyui ty c e  iiauiuiciut. uingę, id  ic ioa im  — -  ■_ .

do iero obsadzoną została posrda fizyka miejskiego; I siłych posiedzeniach Bundestagu 
otrz' m l ją  Dr. Zncker, w zawodzie swoim biegły i po- go była warowana. 
w *zethnie jako czlowirk poważany. Towarzystwo akto-i Upały doihndtą w cieniui ao u , 
rów p Iskich ze Lwowa gości tut-j teraz; sala teatral-jstopni, nocą bywa do 24 st pm.

w słońcu do 38

Gazeta Lwowska  pisze pod d. 5 bm.: Jego Eks- 
cellencya Namiestnik hrabia Agenor G łuchow ski, 
wyjechał wczoraj o godzinie 9iej przed południem 
w podróż po obwodach lwowskiego okręgu admini­
stracyjnego. __ _

W i e d e ń  7go sierpnia. JCKAp. Mość dozwolił 
między innymi, swojemu nadwornemu ochmistrzowi 
lir. Kuefatein, przyjąć i nosić udzielony mu przez 
Króla Imć Pruskiego order orła czerwonego pier- 
wszój klasy.

Z upoważnieniu JGMci, zarząd zakładu rządowe­
go telegraficznego, powierzony został profesorowi 
Brunner-W attenwyl.

—  Ju tro  wieczór o godzinie 6śj wyjechać ma Ce- 
garz Imć do W ągier; do Oedenburga udała się już 
czę ść  orszaku cesarskiego, wyprzedzając przyjazd N. 
Pana. W  podróży tej towarzyszyć będzie Cesarzowi 
Arcyksiąźę Albrecht, jlny gubernator W ągier.

— Stan banku narodowego austryackiego wyka­
zany 6go bm., przedstawia następujące główne cy­
fry : Gotówka 94,556,286 złr.; eskompto w Wiedniu 
69,075,376, w bankach filialnych 23,387,245; poży­
czki na zastawione papiery publiczne, w Wiedniu 
73,415,700, w bankach filialnych 11,063,900; poży­
czki na hipotekę 9 651.800; pożyczki przez skarb 
zaręczone 1,043,800; dług państwa fundowany pro­
centowy i bezprocentowy 54,834,556; dług państwa 
hiooteknwany 151.800,000 złr.; banknoty w obiegu 
393,706,779; listy zastaw -e w obiegu 2,450,400. 
W ciągu miesiąca powiększyła się gotówka o złr. 
412,437, a banknoty o 10,403,169; pożyczki na hi­
poteki urosły o 1,324,900, pożyczki na papiery 
o 1,123,400; eskompto o 6,438,128. Listów zasta­
wnych przybyło za 336 300 złr. Dług państwa fun­
dowany zniżył się o 575,100 złr.

—  Dowiadujemy się —  pisze Oester. Ztg — iż 
narady nad opiniami izb handlowo-przemysłowych, 
nadesłanych z projektu do nowego prawa o ręko­
dzielnictwie, do czego powołano delegowanych z ró­
żnych ministeryów, zapewne w ciągu jeszcze tego 
tygodnia ukończonemi będą. Rezultatem onych ma 
być zmiana projektu z roku 1855, bez odstąpienia 
jednakże od zasad w tym projekcie położonych. 
Drugi nowy projekt przedłożony będzie radzie mi­
nistrów, a następnie radzie państwa, zanim uzyska 
sankcję cesarską.

K rólestw o Polskie,
Rada Administracyjna na przedstawienie komisyi 

rząd. skarbu postanowiła, że wolność trudnienia się 
starozakonnym zarobkami propinacyjnemi zakreślona 
niegdyś postanowieniem tejże Rady po d. 30 czer­
wca r. b. przedłuża się na rok następny tj. do 30 
czerwca 1858, pod warunkami, obowiązkami i prze­
pisami zastrzeźonemi w postanowieniach do tego 
przedmiotu się odnoszących.

F  r a n c y a.
Dokończenie aktu  oskarżenia przeciwko spisko­

wym obwinionym o zamach na życie Cesarza Na­
poleona.

W pierwszej fazie postęnowania obwniony G*illi 
wypierał się wszystkiego. Mniej pokrzyżuwawszy się 
niż Tibaldi skutkiem otrzymanych już rezultatów 
śledztwa, mógł się bronić zupeł iem zapieraniem się. 
Bartolotti, według zeznań Grilli, był jedynie mu zna­
ny ze spiskowych, pierwszy raz widział go na o- 
kręcie którym przybyli z Londynu, a ta przypad­
kowa okoliczność spowodowała ich nająć wspólnie 
mieszkanie w Paryżu. Bartolotti zaraz z początku 
okazał się skłonniejszym wyznać przynajmniój część

prawdy. W przesłuchaniu dnia Igo  lipca zeznał on, 
że przybył z Londynu do Paryża w końcu kwietnia 
r. b. za pasportem wydanym na imię Lazzeri i w to­
warzystwie Grillego, który się ukrywał pod przy- 
braaem nazwiskiem Saro. Tibaldi postarał się dla 
nich o mieszkanie na Faubourg St. Denis. Przepę­
dziwszy jakiś czas w Paryżu, on sam powrócił do 
Anglii i dopiero w pierwszych dniach czerwca znów 
tu przybył. W Londynie widział M assarentego, ale 
Mazziniego nie zna i nie otrzymał polecenia, aby 
Cesarza zabić. Wszelako ważny akt znaleziony praf 
osobie B irtolottego w chwili jego aresztowania, wy­
starczyłby na udowodnienie sądowi, że ostatnie te 
słowa nie są szczere. Otrzymał on w Jorku w koń­
cu maja 1857 następujący list od Massarentego: 

.Londyn 26go maja 1857. Kochany Bartolotti 1 Je ­
steśmy teraz w pięknym kłopocie 1 W tój chwili do­
chodzi mię list S tarego, w którym mówi mi on o 
was obu, sądząc, żeście jesseze na waszem stano­
wisku; dalój mniema on, że się upieracie przy tem, 
aby pozostać, i że być bardzo może, że dojdzie go 
wiadomość o wykonaniu rzeczy, ze względu, iż we­
dług doszłego raportu, kot lada chwila uda się na 
naznaczone miejsce. Cóż mam mu zatem odpowie­
dzieć? W liście który otrzymałem, mówi mi on, że 
spodziewa się po watzych dobrych chęciach, że mu 
się to miejsce nie sprzykrzy, wtedy nawet choćby 
je  opuścił, gdyż pewnie tam wróci.... Sądzę, że mię 
rozumiesz i niepotrzebuję Ci wszystkiego objaśniać. 
Teraz żąda on odpowiedzi; cóż mana mu pisać? 
gdybyś był zrobił to co zrobił Paweł, gdybyś był 
na stanowisku pozostał, niebyłibyśmy dziś w kło­
pocie. Nie masz już pieniędzy, może ma je  jeszcze 
tamten. Tak więc niema przyczyny dawać mu odpo­
wiedzi, jeżeliby przynajmniój wydatki były na tem 
samem polu. Nicby to nie znaczyło, gdyż na to je  
przeznaczono, ale nie dano tego na przejażdżkę. J e ­
śliby nic nie zostało, nie byłoby nic w tóm złego, 
aby mi napisać; wszystkom com mógł zrobił, aby 
wam co przysłać czy to na to , aby was stamtąd 
ściągnąć, czy też, aby was zostawić. Stósownie do 
rozkazów jakiebym odebrał, postąpiłbym sobie. W i­
dzę, żeś troehę zakochany, ale kiedy się do takich 
interesów należy, trzeba o wszystkiem zapomnieć. 
Tymczasem pozdrawiam Cię. Twój G. M ass  a r e n  t i “.

Treść tego listu niepotrzebuje wcale komentarza. 
Widać z niego wyraźnie, że plan zamordowania Ce­
sarza sprowadził do Paryża Bartolottego i towarzy­
sza jego nazwanego tu po imieniu Paweł, a tak się 
nazywa Grilli; że zamysł ten zawieszony został po­
wrotem Bartolottego do Anglii, że wreszcie wyrzu­
ty Massarentego spowodowały tego ostatniego do 
powrotu do Francyi, aby wykonać obmierzły swój 
zamiar. O tym powrocie mówi Tibaldi w liście z Igo 
czerwca, który podług zeznania pani Girot, ona pi­
s a ła  za je g o  dyktow aniem . List ten jest w ystófo- 
wany do Mazziniego, którego wedle umowy zwie 
wujem swoim. List ten przytrzymany na mocy na­
leżycie wygotowanego mandatu brzmi nastęonie: 

„Paryż 4go czerwca 1857. Kochany w ujtl Trzeci 
to list który piszę do Ciebie nie odebrawszy odpo­
wiedzi.... Jednego z przyjaciół Twoich umieściłem 
w jednym z najlepszych domów; drugi odjeebił był, 
ale tak jok była wola Twoja, powrócił. Powiadam 
Ci, że chory nasz nie ma się lepićj, od czasu do 
czasu bywa on tutaj, i sądzę, że tym sposobem tru ­
dno go będzie uleczyć; niczego się jednak niesa- 
niedba, aby dojść do celu naszego. P. T .“

Massarenti, do którego Tibaldi miał był list swój 
przesiać, aby tenże doszedł do rąk Mazziniego, do­
niósł o jego odebraniu następującym listem , przy­
trzymanym podobnież z całą formalnością:

„Londyn, 8go czerwca 1857. Kochany T.baldil 
Odebrałem miły Twój list, który mam przesłać 
Twemu wujowi. Ponieważ wuj Twój za interesami 
wyjechał do Llandyi, przeto posłałem go tam , i 
sądzę, że Ci on natychmiast i wprost odpisze.

M a s s ero.*4
W obec tych tak pewnychjdokumentów, Bartolotti

Wł C h .  stawia go w rzędnie niepoślednich pcrtreci- dobn*j porażki jego w s p ó ł z a w o d n i k a ?  
stów Pobyt we Włoszech byłby bardzo pożądany dla Pomiędzy rvcinami trafiłem na Jana Zamojskiego 
d o j r z a ł  ś c  i tr lentu tego młodego artysty. frte* (Reszczyńskiego. Rrecz nie nowa i znanaale war-

P R -dakowski zyskrf dla swego obrazu: Wnętrze to o niśj wspomnieć bo sumiennie obrobiona. Litografia 
cerkwi ruskiej, korzystniejsze co do światła miejsce, w Monachium wykonana, obrazu artysty naszego pana 
N>e watiia że tą rasą obraz zwróci zasłużoną uwagą Lessera z Warszawy, tyle ma zasługi, ze meznającym 
znawców i publ csności. Tam gdzie dawmsj wisiał naj- oryginału ziomkom dala o nim niejakie wyobrażenie, 
bieuleisze oko ocenić bv go niepotraflło. Czy warszawscy litografl nie są w stanie cudzoziemcom

Przybył również na wystawę tylko co dokończony przeszkodzić miernego odbicia dzieł miejscowych? 
portret naturalnej wielkości marszałka Pellmiera, tak ie . Ukończywszy przegląd polskich prac, przejdźmy teraz 
przez p. Rodakowskiego. Praca ta w y k o n a n ą  zosta a n» do obczyzny.y .  Ł l U U ł H U W S I I C g U .  i  I O l / O  t o  " J  ”  ,

rozkaz rządu i przeznaczona jest do galery* , . 
Widziałem dzieło, ale ie je je iz c z e  publiczność n iew - 
działa i dopiero po uporządkowaniu wystawy widzieć 
bedzie, przeto zawieszam moje zdanie i ograniczę się 
na powtórzeniu głosu publicznego. Mam do tój powścią­
gliwości uzasadniony powód. Jest na wystawie portret 
w naturalnej postaci marszałka Pellisiera zrobiony przez 
Francuza p. Court, który tu zrobił sobie już był niejaką 
wziątość. Jest dyrektorem muzeum w Rouen, a ie  mar- 
stałek jest rodem z okolic Rouen, miasto chciało mieć 
Dor.ret zwycięzcy Sebastopola, robiony przez swego 
Dyrektora muzeum. Nie mogło gorszego zrobić wyboru. 
Portret chybiony, a co gorsza marszałek je8t tak śmie­
sznie, tak nieodpowiednio do zwykłą) swojej postaci od­
dany, i i  dziwić się wypada, »  ktosi i ■ pr.yjwciól arty­
sty nieporadni mu żeby go w interesie p zaszłości swo­
jej pod Strych schował lub spalił- Krytyka surowo po­
wstała na to dzieło. „Czy to warto (mówiono) braś 

szturmem fortece uważane ze niezdobytei żeby bye po- 
tym j 'k  tambor-major malowanym.* * pra­

wda pan Court zrobił z księcia Małachowy rodzaj ar-

lekCzy podobna jest mówić o pracy ziomka w obee po-

Wystawa tegoroczna nie obfituje w obrazy history­
czne. Pejzaże, portrety szczególniej i obrazy de genre 
są w znacznej większości. Jest to naturalne następstwo 
niwelacyi towarzyskiej. Rząd tilko jeden może bydź 
ęlównym obstalaczem wielkich obrazów. To też wojna 
wschodnia, szczodrość Cesarza w czasie wylewów wód, 
pobyt Królowej Angielskiej, ząjąt prawie wyłącznie pę­
dzle historyczne.

Wielki obraz wzięcia wieiv Małachowy, ściąga uwa- 
wszystkich. Robił go p. Yvon, znakomity mularz 

Jeździł umyś!n!e w tym celu do Krymu. Obra* tenj-st 
•k mówiłem kolosalnej wielkości, daleko jednak We>- 

szv ale za to wyższy od Smali Yerneta. Wszystkie fl- 
enrv począwszy od jenerała dywizyi Mac-Mahoń aż do 
najmłodszego dobosza, są brane z natury. Myśl zgra­
bna, podnosząca sławę walecznych żołnierzy. Miałem 
sposobność przekonać się z jakiem uczuciem publiczność 

rojskowi czytają umieszczoną na dole legendę.
W komposycyi mojem zdaniem jest wielka wada. Trze­

ba długo i nawet parę razy obejrzeć dobrze obraz żeby 
rzecz pojąć. Na pierwszy rzut oka wszystkim nasuwa 
się zaraz pytanie, a gdzie są Moskale? Bo w rzeczy sa- 
m$ zdaje się jakby artysta zapełniając prawie samemi

Francuzami pole walki, przez to samo chwalę zwycięz­
ców zniweczył. Bliższe dnp’ero rozpatrzenie się wywo- 
dii i, błędu. Malar* przedstaw I szturm z odwrotnej 
strony. Postawił widzów od strony rosyjskiej, tak że 
się znajdują obróceni twarzą do atakujących. Na pier­
wszym więc planie, któren tą rażą nie jsst wyrazem 
głównśj myśli artysty, widać walkę, walrę żwawą. Mo­
skale już ustępują, ale tu i owdzie stawiają nięjaki o- 
pór. Oficer (widać wyższy) rosyjski chwyta uc ekające- 
go żołnierza za kołnierz i gwałtem go chce zmusić do 
wznowienia walki; oficer teo siwy jak gołąb (co nie 
ma często miejsca w wojsku rosyjsliem) Jest doskona­
le odrysowany jek i cały e p ^ d .  S*kod« tylko że grze­
szy prawdopodobieństwem. W żadnym ataku żołnierze
zwycięzcy otaczający oficera nieprzyjacielskiego niedaliby 
mu sposobności do podobnego aktu. Jest to więc pn8- 
zya. Również w ojskow i co znają, co to snurm nie- 
przyjmą takie doskonale odrysowanej figury 8xtabsofl-
ctra francuskiego *  P 8 , 8 8 i e m
w jednym z rewolwerem w drugim i z pędentein i pochwą 
rozpoczną. Niebacrny ktoby się w tym rynsj(Unku Ift. 
awanturował, musiałby ^ 0,10,k’' wywró­
cić. A koziołek w Pod' ' 5 l n7n i . i  "’lerc j  i  . im a  w oddaleniu, jest wino,,-

w jednym z re w o lw e re m  "  - - - - -  -  i poc
rozpoczną. Niebaczny ktoby się w tym rynsztunku 
aw anturow ał, m usiałby *a j o t o ,  w y,

A koziołek w P °d ,'5 ; i n7n  L a  "nerc<Na drugim planie w oddaleniu, jest WIęcfj  p raw (jy .
Jenerał M ac-M ahon stanął na. wl{*órzu pozycyi, za nim 
wdzierają się w ojskow i, obak ze sztandarem wzniesio­
nym stoi z w y c ię z k i Ż uaw  doskonałe oddany, po bokach 
spychają zwycięzcy broniących się jeszcze, gdzie niegdzie 
zwyciężonych. Cała ta  czę*c obrazu jest nierównie wy­
raz is tszą , żyw szą  i pow ażniejszą cd pierwszej. Jeżeli 
ogół kompozycyi nastręcza kiedy niekiedy przedmiot 
krytyce, to trzeba przyznać, że szczegóły są  w nie je- 
dićm  miejscu m istrzow ską obrobione ręką.

7 r,h».n teao możnaby wykroić nie iedn* flomre me

jeden epizod, którenby zbogacił nawet pierwszego rzę­
du galeryą. Nie podobna odmówić dziełu temu zalet. 
Jest życie, jest ruch, są zachowane prawidła perspe­
ktywy, n po rozpatrzeniu się odchodzi widz z wraże­
niem wielkości i piękności przedmiotu. Niewdzięczne i 
trudne to zadanie odmalować wielki szturm, to jest 
czyn zaczynający się od poehwytu a kończący za­
mętem.

Bitwa pod Aliną Vtrnetn, jest jeszcze driełem go­
dnym tego wielkiego malarza. Mówię jeszcze bo nieste­
ty nie w jednćj już jego pracy d*je «i« spostrzegać, że 
w 1812 r. zy,k»I pierwszy medal. Wiek ma swtje nie- 
miłoM rne wpływy. W bitwie pod Almą Vernet jeszcze 
był Vernetem dla tego też książę Napoleon powinien mu 
być wdzięcznym, bo go doskonale wraz z dywizyą któ­
rą dowodził pnedstawił. Jest to chwila kiedy po ruchu 
dywizyi Bosqueta, książę atakuje środek linii rosyjskiej. 
Rzecz jest pełną życia, żwawa doskonale oświetlona, 
figury po mistrzowsku oddane, a konie? jak zwykle.

M arszalkowie Bosquet i Lanrobert, Cesarz na koniu, 
niemogą dziękować Vtrnetowi za swoje portrety. Obraz 
bitwy pod Alma zaczyna i kończy seryą dziel wysta-bitwy v  . - " ■ noiju u»:c* wysła­
wionych przez verneta, portrety mi głby schować gdzie 
także. Jeden marszałek Bosquet jest jako tako.

Cóż powiem o Zouave trapistę. Mnie i wielu inny® 
bardzo się podobał. Są jednak znawcy co go krytykują- 
Nie jest to rodzaj właściwy Vernetowi, ale mojem zda­
nie i. świetnie go oddał. Grzeszny Żuaw (a oto nietru­
dno) porzucił mundur i wdzieł habit. Z blizną szeroką 
na czole klęczy na gr> bie w wiejskim cmentarzu, a ko­
lega jego wsperty na rękach o mur, patrzy i duma. Jest 
dużo myśli prawdriwej i pięknej w tym całym epizodzie. 
Oko łatwo dostrzeże walkę i tryumf pracy. P. B.



CZAS % Niedzieli 9 Sierpnia 1S37. 3

musiał zrozumieć, ża wypada koniecznie iść jeden 
krok naprzód w powiedzeniu prawdy; uczynił go 
też , usiłując jednak powstrzymać jeszcze ostatnie 
iłowo któreby uzupełniło jego zeznania. W prze- 
iłuchaniu swojem 16 czerwca, tudzież w następnych 
9go i 17go lipca, Bartolotti następne fakta zeznał: 
W miesiącu kwietniu 1857 był on żołnierzem roz- 
wiązanój w Jorku legii angielsko-włoskiej i to w po­
łożeniu najdotkliwszem. Massarenti znalazł go tam; 
proponował mu in teres, który jak m i powiedział, 
poda mu zarobek; przywiózł go do Londynu i pier­
wszy raz przyprowadził go do Mazziniego. Tam 
znajdował się obok Mazziniego otyły Francuz z w ą- 
•am i, którego nazwisko wyrzeczono w jego obe­
cności. Bartolotti powiedział to nazwisko następnie 
swoim akcentem włoskim: Rodrone-Rolline. Mazzini 
mówił o interesie przed tym Francuzem. Rzekł on 
do oskarżonego: Będzie was po dwóch; udacie się 
w pobliże pałacu cesarskiego. Ustawicie się jeden 
po jednój, drugi po drugiój stronie. Stanowisk wa­
szych nie opuścicie i dacie mi znać, czy Cesarz 
wychodzi za dnia a w nocy czy powraca.

Druga narada odbyła się u Mazziniego kilka dni 
później. Massarenti i Grilli znajdowali się na niój. 
Ledru Rollin nie był obecny. Zapowiedziano obu o - 
skerżonym, że mają się udać do Paryża i wręczono 
im adres Tibaldego: ulica Menilmontant N. 122. Maz­
zini rzekł im: „Powiecie, że przybywacie z Lon­
dynu. To wystarczy. Dodacie potem: Zaprowadź nas 
do pałacu cesarskiego, i zaprowadzą was tam.* 
Rano tego dnia kiedy się odbywała druga narada u 
Mazziniego, rzek ł Massarenti do Bartolottego, który 
żądał od niego pieniędzy, opisując mu swoją nędzę: 
„Mazzini da c i , ale w tej chwili nie ma ani grosza 
i dopiero ci wtedy da, kiedy mu ich ten Francuz 
dostarczy. Ja sam niemam pieniędzy, i dopiero do­
stanę ich wtedy, jak nam da Rodrone-Rolline. (Je­
stem pewny— dodał tu B artolotti,—że w tój chwili 
to imię wyszło z ust Masnarentego)." Massarenti 
dał następnie Bartolottemu 50 pięciu-frankó.vek; ten 
ostatni nie w ie, jakie summy otrzymał Grilli. We 
dwa czy trzy dni po wylądowaniu ich we Franoyi, 
przyjmował ich Tibaldi w Paryżu, poprowadził ich 
do pałacu cesarskiego, i najął dla nich mieszkanie 
u pewnego listonosza administracyi pocztowój. 
Wszystkie te  szczegóły powzięte z zeznań Barto­
lottego, w zupełnój zostają zgodności z wszystkie- 
mi innemi żywiołami śledztwa.^ Bartolotti mniemał 
jednak , iż ujdzie następstw jakie go snolkać mają, 
jeśli dołoży, iż niemiał zlecenia zabić Cesarza, lecz 
tylko kroków jego strzedz i zdawać o tóm sprawę 
tym którzy go wysłali. Gdyby była potrzeba do­
w ieść, że Bartolotti cel i niebezpieczeństwa swego 
wyiłannictwa inaozój pojmował, to byłoby dosta- 
tecznem przytoczyć list pewien, który przytrzymano 
i gdzie pisze on pod d. 10 czerwca do pewnej ko­
biety w Jorku zostającój, że w róci, jeśli ujdzie 
z życiem.

Ala samo nawet postępowanie dostarczyło daleko 
dokładniejszy i wyraźniejszy dowód, mówiący prze­
ciw zeznaniom Bartolottego. Obwiniony Grilli zaparł 
się wszystkiego, jak powiedziano wyźój. Postawiony 
13go lipca oko w oko z Bartolottim, słuchał we 
wszystkich szczegółach oświadczeń tego ostatniego. 
Urzędnik zapytał go następnie, który t  obu nich 
jest kłamcą. Ja nim jestem , odrzekł Grilli; ja  wy­
znam całą prawdę, i jeśli najmniejszą rzecz pominę, 
to ’niech mi głowę zetną. Oskarżony opowiedział 
następnie w tonie zupełnej szczerości całą rzecz, 
którą trzeba ze ścisłością objąć. Potąd Grilli uży­
w ał zmyślonego nazwiska Saro; teraz je rzucił nie 
chcąc o s"bie nic taić i wyznał, że się zwie Paolo 
Grilli, rodem z Cesine w państwie K >ścielnem. 0 -  
puścił ojczyznę swoją w r. 1854, aby ujść przei 
aresztowaniem które mu zagrażało. Od tego czasu 
żył w Genui, Marsylii a potem w Londynie. Pe­
wnego dnia był w Londynie i spotkał Massaren- 
tego, który mu w rozmowie rzekł: Mazzini daje ci 
50  napoleondorów, aby zabić Cesarza. Grilli żądał 
dwóch lub trzech dni do namysłu, poczem przystał. 
Było to wtedy, gdy Massarenti sprowadził Barto­
lottego z Jorku. Grilli obecnym był na naradzie dru­
giój u Mazziniego. Nie było tam nikogo innego prócz 
Massarentego i Bartolettego. Tam całą rzecz uło­
żono i dano polecenia. Mazzini rzekł im otwarcie 
będziecie zwyczaje Cesarza obserwować i wymie­
rzycie cios, kiedy się wam pora dogodna zdawać 
będzie. Każdy c nich otrzymał od Massarentego po 
50 napoleondorów i następnie odjechali. „Niewiem— 
rzekł Grilli —  czy Tibaldi był wtajemniczony przei 
naszym przyjazdem, ale się zaraz dowiedział, gdy:: 
opowiedzieliśmy mu rzecz , a później dał on mi dwa 
sztylety jeden dla mnie, drugi dla Bartolottego." 
Pod ciężarem łych potępiających słów Bartolotti 
chciał przecież wersyę swoją utrzymać „N,e należy 
p «  prawdy p o w ia d a j  -  .<*” «  « S r J
w cząłem  p r z e c z y ć  wszystkiem u, kiedym jednak wi

iłaS ly o r ,Sć prawdy w yin*», pooayttłem 
“  W p o w i a d a i a d  waayatko; ty ł '»  M
UGZvnić, boś od tego zaczął.**

Tibaldi wezwany ze swój strony do opowjeś(t 
sic, ograniczył się na tój odpowiedzi, *
Grillego jest tkaniną kłamstwa ; jedna wsz ko 
rzecz, jaką Grilli opowiedział, dozwolił* 1,8 7 ,
sprawdzić jego szczerość. Powiedział o n » . .
sztylety, które im w ręczył Tibaldi, znajdują i 
w  pewnóm miejscu, w któróm je  schował, a t0 Poa 
komodą w pobliżu okna w mieszkaniu zajmowanem 
przez niego u małżonków Augrand rue du Faubourg 
St. Denis Nro 91. Tegoż iegzcze dnia komisarz po- 
licyi udał się do małżonków Augrand, i znała* 
oba sztylety na miejscu naznaczonóm. Oba te szty­
lety będące w pochwach, były takie same jak te, 
które w d. 14 czerwca zabrano w skrzynce. Messa 
tłusta którą były powleczone, była wedle oświad­

czenia biegłego Lassaigne tegoż samego rodzaju co 
massa, z którą on już próby przedsiębrał. Ze T i- 
laldi Grillemu wręczył oba sztylety o których mo­
wa, to wyjaśnia się z tój okoliczności, o której pa­
ni Girot i pani Goliibourg zaraz z początku złożyły 
zeznanie przed sędzią instrukcyjnym. Z oświadcze­
nia obojga tych świadków okazgje się, że mniój- 
więcój na miesiąc przed aresztowaniem Tibaldego, 
pani Girot wzięła od pani Goliibourg Iłumoczek, 
który nazajutrz zaraz jój zwróciła. Znany je s t obe­
cnie powód tój chwilowój zmiany zupełnój, w cza­
sie, w którym takowa zaszła, to jest w początkach 
maja 1857. Grilli i Bartolotti przybyli właśnie do 
’aryża, i właśnie w owe czasy Tibaldi uzbroił się 
w sztylety, które widocznie pochodziły z pomienio- 
nego tłumoczka.

Zeznania oskarżonego Grillego zgodne zupełnie 
ze wszystkiemi dokumentami śledztwa, wymowny 
dają dowód, tak co do tego, że zbrodnia przekaza­
na sądowi przysięgłych, popełnioną była, jak nie- 
mniój, że w tój zbrodni mieli udział Mazzini, Mas­
sarenti, Tibaldi, Bartolotti i samie Grilli. Dwaj tyl­
ko oskarżeni nie są przez zeznanie Grillego obcią­
żeni; jednakże dowód ich winy niemniój jest pe­
wny. Ledru-Rollin znajdował się na pierwszój na­
radzie u Mazziniego; a jakkolwiek niemiał czynne­
go udziału w obradach, to przecież zgadzał się i 
pochwalał cel i następstwa. Bartolottego niemożna 
co do tój części zeznań jego posądzać o kłamstwo. 
O tyle on tylko od prawdy odstąpił, iż zapierał się 
co do prawdziwego celu mandatu na siebie przy­
jętego , a nawet forma, w jakiej uczynił zeznanie 
swoje odnoszące się do Ledru-Rollina, zdaje się 
być dalszóm jeszcze świadectwem zupełnój jego 
prawdziwości. Taż sama zachodzi rękojmia przezor­
ności pod względem pieniędzy, których żądał od 
Massarentego i które otrzymał. Bartolotti niemoże 
utrzymywać, aby mu Ledru-Rollin dał był pienię­
dzy, ale mówi, że Massarenti w odpowiedzi na 
pierwsze jego żądanie oznajmił, iż Ledru-Rollin do­
starczy zapewne pieniędzy. Co się tyczy Campa- 
nelli, list Mazziniego pisany do niego, stanowi naj­
zupełniejszy i niezaprzeczony dowód. Dowodzi on, 
że Campanella wtajemniczonym był we wszystkie 
plany Mazziniego, w te naw et, które wymierzone 
były na W łochy; pokazuje on jak najjaśniój, że 
Campanella brał we wszystkiem udział, co zrobiono 
(O lOgo czerwca, ażeby spisek uknowany na życie 
Cesarza, dopiął celu swego. W końcu wezwał ten­
że Campanellę, aby dalój uczestniczył w tym zbro­
dniczym zam iarze, skoro mu dał zlecenie, aby na 
nowo skrytobójcom śledzić kazał kroki Cesarza.

Z tych przeto powodów: Paolo Tibaldi, Giuseppe 
lartolot'.i, Paolo Grilli nazwany Suro, Guseppe 
ttizzini i Aleksander August Ledru-Rollin, Gaetano 
Massarenti i Federigo Campanella —  czlórój osta­
tni nieobecni —  oskarżeni są wszyscy, iż w r. 1857 
umówili i ułożyli p 'stanow ienie, aby utworzyć po­
między^ sobą spisek w celu napadu morderczego 
na życie Cesarza, który to spisek ponieważ już miał 
w swojóm następstwie czyn popełniony lub rozpo- 
°l! j’ • y Pr*y8°tować wykonanie ce lu , stanowi 
Zbrodnię przewidzianą artykułem 89 kodeksu kar- 
uego *).

(Wzmiankowany art. 89 kodeksu karnego brzmi: 
Spisek, który ma na celu zbrodnie wymienione 

w art. 86 i 87, jeżeli mu towarzyszy jakowy czyn 
dopełniony lub zaczęty aby przygotować jego wy­
konanie, karanym będzie deportacyą. Jeżeli spisko­
wi nie towarzyszył żaden czyn spełniony lub za­
częty aby wykonanie jego przygotować, takowy 
karany będzie zamknięciem. Spisek jest wtedy, kie­
dy postanowienie działania umówione lub ułożone 
było między dwiema lub więcój osobami. Jeżeli 
wniosek popełnienia zbrodni wymienionych w art. 
86 i 87 został uczyniony ale go nieprzyjęto, twórca 
tego wniosku karany będzie więzieniem od 1 roku 
do lat 5 .“

Artykuły 86 i 87 wzmiankowane p wyżój brzmią: 
Art. 86. „Zamach na życie lub osobę głowy pań­

stwa podlega karze ojcobójstwa; podobnież zamach 
na życie lub osobę członków rodziny głowy pań- 
0tw& ^

Art. 87. „Zamach mający na celu obalić lub zmie­
nić rząd lub porządek następstwa tronu , karany bę­
dzie śmiercią. **)

I n d y e.
Morning Post zamieścił w dniu 3 b.m . następu­

jący komunikowany sobie artykuł, który ze wzglę­
du na źródło urzędowe w całości powtarzamy:

„Zdaje nam się, iż powiedzieć słusznie możemy, 
że najgorsze wiadomości * odsłonięte są o -
becnie oku publiczności. Depewe urzędowe ostatnią 
pocztą do rządu nadeszło niezaw.erąją więcój nad 
snane nam już szczegóły i mało uwag któryrhby- 
byśmy już sami niezrobili.   ,

„Najważniejszą ze wszystkieg° j -,«aia sie ^yć 
soby, od których depesze te pochodzą zdają się być
spokojne i zdeterminowane. Lord Canmng p
s.nie,J żwawo i zdaje się rozwijać wszelkie w po­
dobnych okolicznościach wymagano p J  . 
wszy krok ważny lodzi nowych jest w p a w d z ieza - 
wsze dla rządu centralnego powodem niespokojno- 
ś°i, wątpienia i nadzoru. Lecz żoł i ludzie
•tanu , którym powierzony jest w tój chwil, kieru­
nek spraw, są zręczni, odważni i czynu .

„Z przyjemnośoią donosimy, ża jen. Barnard od 
znaczył się zdolnościami wojskowemi pod Delhami. 
Przybył on tam z całym pośpiechem po nagłym no­
cnym pochodzie i przekonał się, że buntownicy zaj­
mowali groźną pozyoyę na 2 mile blisko przed mia­
stem. Jakkolwiek wojsko jego było znużone, ude­
rzy ł natychmiast zręcznym ruchem frontowym i flan­
kowym, z tą silną w olą, która żołnierzy prowa­
dzi wprost do zwycięstwa. Pułk 71 ukazał się wła­
śnie z po za dwóch wzgórzy piaskowych, gdzie lu­
dzie nieco wypoczęli i skutek uwieńczył doraźnie 
usiłowania żołnierzy i dzielnego ich jenerała, po- 
zycya została zdobytą i zajętą, a buntownicy z wiel­
ką stratą odparci. Ci którzy otaczali jenerała Bar­
nard winszowali mu tego zwycięstwa, a zwołana 
naprędce rada wojenna zawezwała go, aby ściągnął 
swych rannych, kazał spocząć ludziom znużonym 
zbytkiem trudów, i oszańcował się w wybornój po- 
zycyi, którą świeżo zdobył. Leoz jenerał pozostał 
głuchym na te rady, wskazał na wzgórze za obrę­
bem m iasta, gdzie rokoszanie na nowo skupiać się 
zaczęli, i w krótkich słowach wydał rozkaz zajęcia 
w*górza i dopełnienia porażki nieprzyjaciela. „Jeżeli 
„tego nieuczynimy, rz e k ł, i nieprzyjaciel się oszań- 
»cuje, wtedy trzykroć tyle kosztować nas będzie 
„wyparowanie go z pozycyi. W tój chwili jest on 
„pod wpływem popłochu, lecz jeżeli go zostawiemy 
„panem pozycyi, sam na nas uderzy i pobije nas.

m' » że ci biedacy tak znużeni, lecz muszą za- 
sjąć wzgórze.
, ten oddział natchniony męstwem swego
dowo cy j zręcznie przezeń poprowadzony, pomi­
mo znużenia z nowem szedł naprzód męstwem i wy­
walczył zwycięstwo; rzuciwszy się na artyleryę

niesłychaną odwagą, zabrał 26 dział nieprzyjacie- 
owi i zapędził go w mury Delhów.

„Jenerał Barnard opanował w ten sposób wszy­
stkie zgorza otaczające Delhi. Może on tym spo­
sobem wybierać pozycyę swą i trzymać na wodzy 
powstańców. Od tego czasu odparł on 2 wycieczki 
i oczekuje na posiłki w wojsku i działach, aby 
szturm do miasta przypuścić, które według ostatnich 
wiadomości już nadejść miały.

„Kiedy kierunek sprawy w tak dobrych rękach 
znajduje się w Indyacb, nie będzie baz interesu dać 
obraz wielkości przewidzenia i energii tamże. Do­
wodzi tego fakt, że depesze odebrane zostały tą 
pocztą od sir Patricka-Grant, skreślające wojskową 
sytuacyę sprawy i wykazująoe potrzebę przesłania 
do Indyj pewnych sił dosięgających do 23 tysięcy 
udzi. Dziś życzenia sir Patricka już są wyprzedzo­
ne i ta sama liczba, którą doświadczenie jego ozna- 
zyło, przewyższona tylko o paręsat ludzi, w drodze 

jest do Indyj. Ludzie tacy nie zawiodą zaufania 
kraju.

„Wojsko ciągle przybywa do Indyj, a wiadomość 
o bodących już w drodze posiłkach, wielkie wy­
warła wrażenie. Powstanie przedstawiają jako ogra­
niczające się na samej armii, lecz mówią o isto- 
tnem złem , jakiem są bandy złodziei, w które się 
zamieniły rozpuszczone pułki i które z równą za­
ciętością wojują jak ich czarni ziomkowie przeciwko 
białym.

„Kwestya wydatków jest także wielkiój wagi dla 
kraju. Wypada zatem powiedzieć że rząd (kompa­
nia) Indyj wschodnich sam dź wigać będzie cały cię­
żar wojny. Pułki jakie wysyłamy przechodzą od 
chwili opuszczenia brzegów naszych całkiem na 
koszt i żołd kompanii. Rząd ma zamiar przed- 
sięwziąść pobór wojskowy o ile się to uczynić da. 
Siła pułków wewnątrz kraju podniesioną zostanie 
od 800 do 1000 ludzi, i 6 drugich batalionów ma 
być utworzonych. Powołanie milicyi zależeć będzie 
po większój części od wypadku poboru, sądzimy 
jednak że wkrótce zapewne jakaś część milicyi pod 
broń powołaną zostanie."

łowym, nie tracąc obok tego nic na swojćj specyalnój 
wartości.

—  Pan J . T. L. nadesłał na ręce redakeyi sztukę 
złotą półimperyała na rzeoz budowy domu Towarzystwa 
naukowego, i takową wręczyliśmy professorowi Dr. Ku­
czyńskiemu Sekretarzowi Towarzystwa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kurta telegra/lenne s d. 8 sierpnia. — Augg- 

bnrg 104’/ , .  _  Hamburg T6’/,. — Londyn nłr. 10 kr. 10. — 
Pnrył 131 /,. Agi* „d słota 7% . — Metaliki 6-procentow. 
83%. — Metaliki B. 5-prooent 95 Pośyeska narodowa 5- 
proosnt 84%,. -  OMIgi i„dem. galicyjskie 6-procenŁ 80. -  
Metaliki 4%-proo. 73% . Metaliki 4-procen. 65%. -M etalik i 
3-proo. — Losy r. 1834 336%. _  atto i  rokn 1839 141%. 
Losy ■ r. 1854 4-proo. 109. — A k o y e  Bankowe 1000. -  
Akoyo kolsi śalas. pMnoondj 1866. — Akoye krodytn reoho- 
mago 336.

K u r t  k ra k o w sk i  » 4. 3 Sierpnia. — Hnbla srebrne na 
monetę polską śąd. 101, płacą 100%. — Banknoty anstry-
aokie: ia  100 słr. mk. śąd. ałp. 430, płaoą 417.   Praski
karant: aa 150 słr. mk. śąd. talarów 98%, płacą 97%. — 
Cwaneygiery śąd. 106, pl. 105%. — Imperyały p0s. śąd. 
nłr. 8 kr. 16, pł. s łr. 8 kr. 10. — Napoleon d’ory 20-frank. 
śąd. nłr. 8 kr. 9, pł. nłr. 8 kr. 3 mk. — Dukaty waśne 
holend. śąd. nłr. 4 kr. 47, pł. nłr. 4 kr. 43 mk. — Dukaty 
austr. śąd. nłr. 4 kr. 49, pł. nłr. 4 kr. 43 mk. — Listy za­
stawne polskie n kaponaml bieś. ś. 97%, pł. 96%. — Listy 
nasi gaiło, n knponamt śąd. 83’/ , ,  płaoą 83. — Obligaoye 
iadm. s knpoa. ś. 81% , pł. 80’/,. — Nowa pośyonka naro­
dowa a r. 1854 ś. 84%, płaoą 84%.

K u r t  lw o w sk i  ■ d. 5 sierp. — Dnkat holenderski nłr. 
4 kr. 46. — Dnkat oes. nłr. 4 kr. 48. — Półimperyał ross. 
nłr. 8 kr. 18. — Rnbel ros. nłr. 1 kr. 38. — Talar praski 
nłr. 1 kr. 31% .— Polski karant 1 pięciozłotówka nłr. 1 k r. 
13. — Oalioyjskie listy nastawne na 100 nłr. ben kuponów 
nłr. 81 kr. 36. — Oalioyjskie obligaoye indemn. ben kupon, 
nłr. 79 kr. 37. — 5’/, Pośyonka narodowa ben kuponów nłr. 
84 kr. —.

K urs w iedeński n 7 sierpnia. — Metaliki 83’/,. — No­
wa pośyonka 65%.—Akoye Banko wied. 1000.— Akoye ko­
lei śelannój półnoo. 186 %. — Agio od nłota 7% , od srebra 
5% . — Oblig. awoln. grant. 80. — Peśyozka ostatnia na­
rodowa 84%. — Promowy galioyjskie —

K u rs  w a rsza w sk i  n 5 sierpnia. — Za półimperyały 
śąd. rs. 6 kop. 33; — Obligi skarbowe epróoz kuponu, dają 
rs. 87 kop.61, wartoód kuponu r. 1 k. 38’/,.  Listy zastawne 
III okresu opróos kup. śąd. rs. 14 kop. 65, wartość kuponu 
kop. 7%.

K u rs  w rocław sk i  a 7 sierpnia.— Banknoty anstryao. 
»87„ ś .— Bankn. polsk. 94’/ , ,  śąd.— Listy nast. pelskie da- 
wne 91% ś.; nowe 91% ś. — Listy nast. poznańskie 98*/, 
d., 4-proo. 87 ś. dtto 3%-proo. 86% d. — Kolej Krakowsk. 
Górno-Szląska 80%, ś.

_ *) Podając wczoraj pierwszą połowę akt oskarżeniu, 
winniśmy sprostować ustęp z listu Mazziniego podpisa­
nego Gui. W  dziś otrzymanym oryginale francuskim te­
go dokumentu znajdujemy wyrażenie. „Lu chose est 
citale pour le pays1* a zatem nie „L a Roseu. Wy­
padnie przeto w wierszu 16tym na ló j szpalcie 8ćj ko-   -  — .  - ,
lumny, poprawić: Sprawa jest żywotną dla ba ju  i t. d. w tym zakresie praoa jeet ważnym przybytkiem materya-

Kronika miejscowa i zagraniczna.

K raków  8 sierpnia. W tych dniach wyszła z druku 
rozprawa p. n.: „Broń sieczna w ogóle i w Polsce, u- 
waśana archeologicznie przez Józefa Łepkowskiego człon­
ka komisyi archeologicznćj wileńskićj z 4ma tablicami 
rycin." Jestto osobne odbicie z Rocznika c. k. Towarzy­
stwa naukowego bukowskiego. Rzecz była czytana na 
posiedzeniu tegoś 1 owarzystwa i tam ie rozbierana. Czy­
niąc tu wzmiankę o tóm dziełku, którego rozbiór nie 
W tćm miejscu przypada, nadmienić musimy, śe praca 
ta, do którćj o szemego i wyczerpującego wyrobienia 
potrze a y po więcić wiele lat dla zwiedzenia samych 
tyl o za yt w po świecie rozrzuconych, choćby innych 
nie mia a zalet nad t ę , śe ten tak waśny przedmiot 
pierwsza podjęła, już przezto samo zasługę ma wielką.

UV®. w*ywa też pomocy ludzi rzemiosła wojskowego, 
posia aczy zbiorów i badaczy zabytków, aby mu przyszli 
w pomoc, i pracę niniejszą rozwinąć, rozszerzyć, zbo- 
gacić w szczegóły i w systematyczny ład wprowadzić 

°*wolili. Zebrał on w nićj to wszystko co o broni »ie- 
cznćj w Polsce znalazł po dawnych pisarzach, w zna- 
nych sobie zbiorach, co z pomników przerysował, lu 
W obcych specyalnych wyczytał dziełach, a nieohby mu 
przybywały zwolna pojedyncze kartki i notatki, czem mu 
niejeden z czytelników przysłużyć się może, to z ma 
ryałów tak zebranych, za lat kilka tyle hęd*16 1110 M. 
skorzystać, ie  rozprawa dzisiejsza zdoła rozr się me­
ty lko w grube ale i należycie opracowane zie o. u tor 
starał się odgrzebać zarazem słownictwo orę ne, zapo. 
mniane od czasów zaprowadzenia autoramen u cudzoziem­
skiego, a przeto książka jego i P°d 7 językowym 
ma wartość. Historya broni w Polsce w ścisłym zastaje 
związku z historyą zwyczajów, obyczaj w, ubiorów, życia 
prywatnego i publioznego, z historyą wreszcie wojen, a 
tćm samćm z historyą polityczną kraju. Każda więo

Przegląd polityczny.
Dopes** telografUtno.

P a r y ż  6 sierpnia. Proces przeciwko spiskowym 
rozpoczął się. Tibaldi zapiera się, Grilli i B.irto- 
lotti obztają przy swoich zeznaniach. (Patrz powy- 
źój „Francya").

P a r y ż  7 sierpnia. Monitor donosi: Ich Ces. Mo­
ście przybyli wczoraj rano o godzinie 9tój do Os­
borne. Badania w procesie spiskowym skońciono* 
rekwizytoryum i obrona dziś się odbywają

L o n d y n  6go sierpnia. Cesarz Napoleon przybył 
dziś o godzinie 8 %  rano do Osborne z tow arzyL e- 
niem dwóch francuskich parowców wojennych Ko-
u o C..mn graflei,ne&° d0 telegrafu atlantyckie­
g o  y I 0 ,!8ł w°soraj w Walencyi. Zatopie-

ie drutu rozpoczęło się bezzwłocznie.
o n s t a n t y n o p o l  6go sierpnia. Reprezentanci 

rancyi, Rosyi, Prus i Sardynii zawiadomili w dniu 
wczorajizym Portę w notach jednobrzmiących o zer­
waniu związków dyplomatycznych i zamiarze bez­
zwłocznego odjazdu. Pawilon rosyjski ściągnięto dzi­
siaj o godzinie lOój rano.

Pisząc artykuł dziś wstępny, nie wiedzieliśmy je ­
szcze, czy posłowie rosyjski, pruiki i sardyński 
w Stambule, pójdą natychmiast za przykładem pana 
Thouvenela i pawilony swoje zwiną. Depesza po­
wyższa wątpliwość tę rozstrzygnęła. Tem mocniój 
więo występuje nasz wniosek: że cztery mocarstwa 
do konferenoyi przystąpić nie będą mogły, dopóki 
nie otrzymają od Turoyi żądanego unieważnienia wy­
borów.

Morning Post organ ministra spraw zagrani- 
cznych tak pis*© pod dniem 6 b. m, o wypadkach 
W Stambule:

„Zmian* gabinetu w Konstantynopolu nie rozwią­
zała trudności dyplomatycznych. Nowi ministrowie 
proponowali, aby powołać kajmakamów do Konstan­
tynopola, którzyby zdali, sprawę z wyborów w Księ­
stwach. P. Thouvenel nie przystał na tę propozycyę, 
nazwał ją drwiącą odmową swojego żądania i g ro - 
* ił, że wraz z posłem rosyjskim odjadzie, jeżeli 
wybory nie zostaną unieważnione. Na nieszczęście, 
posłowie Prus i Sardynii popierają żądania p. Thou­
venela, gdy tymczasem posłowie Austryi i Anglii 
przeciwnego są zdania i ubolewają nad takiem z 
Tureyą postępowaniem, które zagraża dalszemu jój 
bytowi; surowe takie postępowanie przechodzi da­
wniejsze zachowanie się księcia Menszykowa."

W Bombaju krążyły pogłoski o powstaniu Indyan 
w prowincyi M adras, k tóra zarówno z bombajską 
pozostała jeszcze dotąd w ierną rządowi.



4 CZAS z Niedzieli 9 Sierpnia 1857.

Pr*vj>oholi od 7 do 8 sierpnia.
HOTEL POLLERA Azwiński A obyw. z Wiednia. Vincen- 

mann Katarzyna Kann wicu Z., Ginzburg Anna z Rosyi. 
Kotilhaas Karol z Paryża. Hrabina Bobrowska Honorata, E r- 
Łcn Wincenty z Tarnowa. Skrzyński Aleksander z Szczawni­
cy. Ehrler Karol z B ały. Jas ński Ksawery z Warszawy. 
Hulfenbrrg Leopold, Schok Karolina Ze Lwowa.

W yjechali: Dietrich KiJip do Lwowa. Zaleski Karol do 
Polak . IWahr Teodor do Prus. Krocz owski Kalikst do Sącza. 
Lewarlowski Ludwik. Nalborczyk Błażej do Galloyi. Cellner 
Karol do Berlina. Azwiński A. do Lwowa. Ehrler Wacław 
d<> Biały. Kohlhaas Karol do WrdcławU. HSltenberg Leopold 
do Karlsbadn. -

HOTEL DREZDEŃSKI. Maksymilian Wodzioownki obyw. 
z Wawrzeńnzyc. Hpolit Br. Lubieniecki ob. z Berlina.

HOTEL ROSYJSKI. Karol Gersdoff o. k. porucznik, E- 
mil hr. tVormb and o. k. porucznik Z Ropczyc. Baron Groebe 
e. k major, hr. Solms c. k. ro'taist z k Sędziszowa. Joli*, z 
Złotnick; wł. dóbr z Pta zkowie. Zenon Myszkowski właśe. 
dóbr z Świcczyny Eugeniusz Naazke urzędnik z Wiednia. 
Bon >w nt ra Szrieszczyński wł. dóbr z Rzeszowa. Jan Łoś 
profesor, Hipolit Szczęśhy w H r. z Warszawy. W ładyków 
hr. Stadnicki właś dóbr z Sb ołyszyoa. Melchior Pa'kswski 
w ł. dób z Witryłowa. Wincenty Czajkowski o. k. urzędnik 
te  Zforzowa. S. Lux-nttbrg z Tarnowa.

Wyjechali: Szymon Antonowicz wł. dóbr, Fryderyka An­
tonowiczów* obyw do Rosyi. Ksiądz Szczepan Perucki do 
Lwowa Henryk hr. Skarbek w ł. dóbr, Odstaw Lasocki wł. 
dó»>r do Pa<yża.

HOTEL SASKI Józef baron Baunj wł. dpbr j  Kryłówki. 
Ru olf Kronschnnr ć. k. urzędnik z Wieliczki. De Wieder- 
wald o. k. rotmistrz * żóną z Tarnowa. Aleksander Koch 
c. k urzędnik z Branic.
■■i i iri il i — MmMwMasshmmm—

KOLEJ ŻELAZNA 
oodtlenni*.

Podiągi osobowe odchodzą z Krakowa -.
Uo BobloT i 0 12tój miń. 16 po pvludniu
Uo Dębicy • • j ,  (odaini. »tój min. 5 wioesorem

Do Wieliczki. { * « ° ^ inie «**i •»  * ***•l o godzinie Mój mm. 30 wieczorem.

-  ■ { :  ; : iż "  g?
Do Wrocławia I . . . _ „ , „„

i Warszawy I C°dzinie Bój min. 30 z rana.

Przechodzą do Krakowa-.
6 Dębicy . . |  0 f  edzinie 6tój min. 30 a rana. _

godzinie 3ój miń. 36 po póła dniu
C godzinie łOtój min. 4« a rama.B Wieliczki . ,  _

1 o godzinie ftój min. 48 wioesorem. 
fe Wiednia . . t o  godzinie lite j  min. 36 praed południom.

} o godzinie Bój min. 16 ariecaorem.
I  Wrocławia i . . .

I Warszbwy I o godzinie 2ój min. 66 f e  południe.

Pociągi osobowe z Dembićy do Krokowa-.
{ *  godzinie il tó j min. 16 przed południem 

edaboday . . j o  godzinie Bij pb północy.
Z Krakowa do Dembicy: 
t 0 godzinie 3ój min. 37 po południa,

przychodzą • • j 0 f , tónl,  is tó j min. 36 w nocy.

URZĘDOWE.
Konkurskundrnachun^.

(N. 19,992] Im Bereiehe der Finanz Landes Direktion in 
Krakan iat einc Finanz Bezirka Kommi.sarsstelle der letztnn 
Gchaltsklasse von 801 fl. provisorisoh nnd eventnell e/no F i- 
n*Bz-ko >zrprstcn“tcllo in der Gehaltskiasso von, 700 H stabil, 
ffann s'nd drei Finanz KonzipistenstcDcn in der Gehaltskiasso 
von łiOO fl. the/L gtabil theils prov tori, dh zn bczrtZcn.

Bewei ber nm di esc Stdlcn haben ihre -gcbórig doknmentirten 
Gesuohe unter Nachweisong des Alters. Standee, ReHgionk- 
bekenntnisses. der zuruckgclegten juridisch-poKtischen Stu- 
dien, der bixherigen Dieusileiatung, des sittlichón und politi­
co* en W o Iflvu rh a! tens, der mit gotem Erfolge abgclegten 
Prfifung fur den Konzeptgd/enst bei luitenden Finanz Relór- 
den, der Kcnntnisa der polni«chou oder einer dcrselben ver- 
wan.iten s'avisohen Sprache nni unter Angabe ob und in 
Wclohem Grudo sio mit Finaoz-Boamtcn im Verwaltung*ge- 
b et’io d eser Finanz Landes Direklńm verwnn.lt Oder ver- 
schwagTt eind, im Wrge der vorgesettten Bfehdrdn Ms 20ten 
S ptember 1 9 5 7  bei dem Prasidium diczer Finanz Landes 
Direkt on enzubriogon.

V,fn der k. k. Finanz Landes Direktion 
@ 02-2-3} Krakan dea bttfn August i tM .

Znany (3-12)

CC

DKOKiffliU jCZiSO
zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak i niem ieckie  
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księg i ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp , które po cenach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

LITOGRAFIA CZASD
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

® t o t y 3 m m m i  m s i w ,
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety  w izytow e, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety w ekslow e, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
k iety  i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listow y z widokam i i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

ceny jak najumiarkow ańsze;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.
y g *  Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak najkrótszych z góry 

oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „C Z A SU "
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „K rzysztofory“.

H t )  K. k. ausBohliesslioh jtrivilegirt von der mcdizinjschcn Facultat in Wien gepruftes, unfehlbares

IDittel zur VertiJgiwg
der flatten, Mausinause, filamster nnd

n&ulwśśrfc.
1 kleiner Tiegel 45 kr. — 1 grosser Tiegel 1 fi. 10 kr.

stels frisch vorraihig:

i  m
p rz y  p lacu  W  IL  H E L  MOWS KIM, polecam szanownój 
Publiczności łaskawym względom.

9V>.

w Poznaniu właściciel Hotelu.

j' |?luflage 10,000~
Alle Bnohhandlnngen des In nnd Auslands: (in Krakan J u *  
llU R  W i l t l l )  nehmen fortwahrend Praennmerationen aa anf

I H. GERSON S MODE-ZEITUNG
SHtfdjrtft fur ®iofce, 3nbufitic, unb Siteratur— ^ r e t ł

nu r  1 Styl. p r o  Q a a r t a l  
Die iiberans giinstige Aufnahmo, Welche nnser Unternehmen 
ubeiall gefunden, uberhobt nes jeder weiteren Empfehlnng 
eines Journals, das durch seine Reichgiltigkeit nnd tiediecen- 

• heit sowohl hinsichtlieh der viclon Originalbeilagen ais auoh 
des Textes bei so billiger Pre sstellung jeder Conkurenz zu 
begegnen im Stande .fe t,-  W ir laden hiermit zn recht znt.l- 

. reicnen Abonement ganz er^obenst ein.
Berlin im Aurunt 1857.

\ (800) Expedition von H. Gereon’s Mode-Eeitnng.

Dla Rodziców I Opiekunów
\ Nauczyciel szkoły Głównój kraknwskiój zawiadamia szano- 
jwnych R o d z i c ó w  , Op i e k u n ó w,  i* z początkiem roku 
j szkolnego przyjmuje do siebie na stół, mieszkanie i k o r o n e -  
| t y Cye szkolne, jako też pod zupełny dozór uczniów do szkół 

tutejszych oczę zczająryoh. — O bliższych sznzegółach wia- 
| domośó powzi^se można w mieszkania jego N. 139 *m. IX 
£ wprost alicy Stój Aniiy za plantami. (803-2-2)

FABBVKA SPOIHUM
W  PRZECOKZAJSACH

w  W ielkióm K sięstwie Krakowskim
j ma honor szanownej publ czności donieśó, iż dla natłoku ob- 
f stalui ków na sztuczny nawóz (Męki spodiowej) da ste obsta- 
j lunki jedynie pod d z l r ń  l  / w r z r ś i i l a  c  reflektowane 

będę— późniejsze zaś obstalunki o tyle tylko przyjmowane 
będę. o ile fabryka zadosyó im urzynió będzie mogła. Z po­
wodu zmiany machin i polepszenia fabrykatu, oeo'n»r maki 
spodiowej odtąd po złr. 3 kr. 30 m. k. kosztować będzie.

Obstalunki przyjmuje jak dnfąd fabryka jak równio handel 
p. Rutkowskiego w Rynku Głównym.

Kraków dnia tigo sierpnia 1857.

C li. E i s e n b a c h .(803 2-3)

Die pr. crste

F A E Q U 1 T IH  FA B H IK

(4-12)

In Krakan bei Herm Josof Jahn. 
Tarnów „ „ Joscf Jahn.

„ Stanis an„ 
Lemberg „

A Tomanek dfc C. 
C. F. Milde.

in Rzeszów bei Ilerrn Ir. Sohitter.
„ Prz-myśl „ „ F . O.ideczko & 9.
„ Sambor „ „ Josef Kric;scisen.
„ Sanok n „ J. Jaklitsch.

Ncusandez boi Ilerrn

Binla „ „
Czernowitz „ „

Kostcrkiewicz’s 
F.rben. 

Tomas JisiA-ki, 
C. V. Kr.eger.

I n i  e i* a t
W klasztorze 0 0 ,  O&itfinikańów

i w księgarni

■ i f i Z E Y A  C Z E S H A
jest do nahycm

l i B l t t l S T W ©  
ŚWIĘTEGO JACKA ODROWĄŻA

odnowione
na sześóset-lrtnię rocznicę z- jśoia Wielkiego Wyznawcy za­
łożyciela Kaznodziejskiego Zakonu na północy i tych krajów 

A p n i t o l n  
a powodu z u p e łn e g o  o d p u s tu  udzielonego najmiłoścfwiej 

na ten ozas
od Ojca Sgo Piusa IX

dla większej chw sły Pana Boga, i | a poprawy i opamiętania 
grzeszników, ko podwyższenia Sgo Kościoła i ku odbudowa­

niu kościoła S. 3. 8 . Trójcy wydane
na doćhód odbudowującego się koścfoła T ró j- 
(784-2-3) cy S tej *  Krakowie r .  p 1857>

W

W

Poszukiwana jest

GUWERNANTKA

PROSZKI SEQLITZKIE
i s © * * * .

Na oatatniój wystawie powszechnej w Paryżn, wedle świadectwa Gamety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich
innych podobnych domowych środków lekarskich, J e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszozyoóne p i e r w s z y m  m e d ia -  cgj
l e m t  przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia iniędzy-narodowego przysięgłych, dostarczył niczem niezbite-3 -  
go dowodu świadoząoego o niezrównanej dobroci i wartości tego preparatu w D orów nan iu  z wszystkiemi wyrobami r ę

kraju i zagranicą. r ^
VVandiy ,ly  * * A łv n y  "W®** p r z e s y ł e k t  Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu

Językach°de,k* oryginalnego zapieczętowanego % * ł r .  l a  k r .  k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkich |jj|
b iiT ^ ''S lśd R 8^ 4111** ^ lh°TnU> sprawdzone w tysiącznych przykładaoh wieloletniego doświadczenia, uzyskały  so_ ^  
kie skutki wvwiH* * P?w“zeehne uznanie, że  obecnie sław a ioh daleko poza granice cesarstw a sięg a.— J s_ n g  
i o ł a d k a  nlelawodna s iła  lekarska proszków seidlitzkieh Molla, mianowicie W  O te rp le n la o h  ®
seroa, uderzenmoh krwi u m E  Pr fynosi w cierpieniach wątrobianyoh, w zatkaniu. hcmftrOidaoh, zawrooie, bioin 
rzocz udowodniona a n in cW ^aa  ua F'eoionia 1 inDy oh chorobach kobiecych: to w szystko uważanóm byo musi jako

Z? Yv“/ abionemi aorwami' pr*eł roM»dne uiywanie łyoh pr0Mk4w * Snmby/a. ____

* a m ^ e n i f d U ^ l i c f S , p i s « m ^ B®k o w , e  n trzym uje K l r c l i i n a y e r  I S y n .  1
ITBAKńW g a w lc z e w a k l  p i „ ,  Z - t  P° następujących firmach: „

niotpet Różański. Dokromil Ludwik' Stolzlk *Ś,tek*,r '  Keller. Brody Fr. Dockert. flrze io n y  B. eranxi. Caer- ^  
Janraohel Lw ów  Karol Ferd. Mildo. Maków M ? u,0$ d%'ce W  Hayóer. Kołomyi* J. Zachanasiewioz. Kenty Fr. M  

Janis^wTki W . Sambor K riegseis^ J^ ^ o w y - S ą c n  Wójcikowski D. *
Ł w i- t i i i i u j i i i h ?  t s - h .  a *  « .  i T j

Fiirst Meterniclischen Herrschaft zu Plass in UńK,.^

V e r X h i i  K . ’ I Z  SCfaB *en Abnahme nnfmerksam, Verpflichtet mch unter billig.tcn Preisen. mit nnubertrofflicher 
VAaare! prompt zu bedieneo. Bestcllungen werden such Mer 
angenommen Domherrngasse N. 124. zu ebener Erde reohts.

C. k. uprzywi'ejowana pierwsza

F i l B X T K A  P O S A D Z E K  CPar^ ‘e^ów)
Leona Spieler w Plassach

w Czechach w posiadłośoi księcia Meternicha zwraca uwagę 
szanownej Pnb’i znośni na swe znano zasz. żytnie wyroby i 
gotową jekt służyć najprzedniejszym swym towarem po ce­
nach n»jumiarkow.ńszych.— Zamówienia przyjmują sio tak­
że tu w Krakowie przy ulicy Kanonuej N. 1 2 4 -  na dole na 
praw0- (793-1-3)

Ostrzeżenie.
Podpisany właściciel domu Ner 551 gmina V przy ulioy 

F!ory»ń skiej, ostrz ga prześwietną Publiczność, iż st l rp 
w tymże domu. w -którym obecnio znajduje s 'ę  skład obuwia 
damskiego, nie może być wynajmowany be* wiedzy jego, a 
tvm pewn:ćj poddzlerżawiony. nadto właściciel rzeczonego 
domo oświadcza, że wynajmujący narażonymby został tylko 
na zawód.
@ 05-1-3) Jan Cymbler.

in i
% Wiednia i Berlina.

m e®® *

aptek
J. Sohaitter. Tarnopol A. Moraweo. Tyómteni 

Feliks Pettesch. (2418-29-a3^

Jahn. C. Maria C. Sidorowicz aptekarz. Radauc RegBj;' 
Karol Neki. Wadowic* Hehm Złoctóte

A , M o l l  w Wiedniu.

W niedzielę 9 sierpnia 1857
Ostatnie przedstawienie.

któraby grała dobrze na fortepianie i b y ła  zdolna dó 
cz nia edukacyi dla dorosłój panienki — z warunkiem, iżby 
co k o lw ie k  posiadała język franouzki i niemiecki — wreszoii 
może być Francuzką byle język angielski gruntownie^ znała
Bliż-za wiadomość 
piętro

przy ulioy Grćdzkiój Ner 117 pierwsze
(796-1-3)

ys. bur. 
w Un. par.

I - i ! ? #
•TO '828 
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pcwlWm*

H P O S T R Z E A E M A

Kiorunok
I ftatfłuain w k tr*

84
92

Antoni Kio bukowski, redaktor odpowiedzialny*

j wsohodni "słaby
półn.wschód. n

»

F i l i i

Wielkie nadzwycz.jne woltyżowanie przez mężczyzn wY-
^ I k o n a n e . -  Koń w o je n n y Ję te g o  je i^ ony prreg?pM^  Â _  

linę.— C ó r k a  p u ł k u ,  scena łn>miezua z eWoluoyami i tańcami, 
p r z e d s t a w i o n a  przez młodą Stirę Renz.— Igrzyska rzymski* 

4ma przez pana E. Renz tresowanemi końmi, wykonnn*

Kjawbzk*
nnp*w i* tm n

pogoda z chmurami 
pochmurno

  > , _ 1
W  Drukarni -C z a su T

0  godz. 3 grzmot od połud.

« .p ł*
«4(a

-f24«6

Carró.przez pana
P o c z ą te k  o grodz. 7. K o n ie c  o  g o d z .  8 >

Zarazem ośmielam sio niniejszćm Szanownój Publiczności 
Krakowa i okolicy *a łaskaw e wzg'pdy, których prze • te ł  
kówać”  m° im “ y<S rac*yła ) ja k  najserdecznićj podzię-

 ̂ E. Renz dyrektor.

Antoni Ctapłtńskt, rzędzc* drukarni.


